






РИАJA TO JOb^uJC X P0T3GA.
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i. da i  w i was гелгпіе, moi углу j4a*c»lo, j : • «л.- :yj- 
óący ъ&»ьъ& -у tyle- /« raca  * i •. dj bras w n^oj. j jedr< <U:*i ж* 
■:••*. by г -лй.с£а ^caynió waeae^u *&ai *i ©ftlu, k t -'Г*. яаусѵш» 
аояѣаігз *y «^iane *skuiex wydani, a здродіиsne j j sdnodnióa - 
i i i .  . 'niwie s ię  n ie  r»aoie r a c j i , bo *vc\ać jednodni 
jffijr dobrych chęciach ni a j s s t  tak trudna ,

Przyjueacaaro także, •śe лпі o jednego я was ..о ггие.-^.у- 
t a n i  и nasa^j jednodniówki aloać ogarnie, ioc-> m^jh. uroi 
.wyba^ay, nie .-я!»! 'iśmy да celu wyśmiania i  лузяуіяеиіx

СоХею пааяу» j e s t  jrodaiesienie pracy i. вго+.^сяѵ.- 
nio  ryw alizac j i  w nasaej іѵигуаіз, ryw&lLmc-ji k tó re j  by 
towarays*yła s^oda, a nigdg m e n . '"! - len is tw o.

Рс*аіезо/ае jednodniówka nas*a będaie oceniana rr?-.» 
dfea drużynowego, prosimy u krytyką t e  aastęry  jednak k i .<■ 
гѳ wydały jednodniówkę. .

С Z U 3 A J .

Z b l i ż a j ą  s i ę  aawody .'nięday а а з ідр а т і  i  dn».ż>а я * . - 
rierwsaenstwo w h u fcu .  Hiedożu już namy ояазит a t r >■ c. "a 
<t&nąć iak jray  s t a ł o  na harcer»y,..

Slcoiicayły s ię  Э’/г ę ta  Wieifcieiuocy i  t raeba  sU-.rą6
lo zawodów. Fierwsae tu as wody w tyw roku, więc «чту W}*- 
Laaaó, żę liT.L.J.il .  a le  у r£ ■snuje, a кііе^ау, że д гаоа  to 
:ray«włość nasaa musimy з іе  więc s ta ra ć ,  zeby/«y n ie  by­
li  o a ta tn i ,  a le  p ie rw s i , praca to  potęga; a ^ r#fe-^usi«y 
ii«dlii£o alożyć świadectwo s tego.* ‘ v*

Chcemy arobić tylko t o , co dc nas na leży ,  S tanic ś i  
•zwodów, mając aa sobą rcic u s i ln e j  f*acy harcersk ie j
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' DO KHUKÓtf.
Wszystko Możecie wiec tylko mocno 

chciejcie chcieć* Mała wasza gromadka - 
ale dobrana^ zżyta.

Zaczęliście pracę siarczyście i dla­
tego skutki jej zobaczycie wkrótce, 

Jesteście w drużynie następem naj­
młodszym, ale to nie znaczy byście byli 
ostatni i wiem, że nimi nie będziecie.

Zawstydźcie starych "'Kogutów* swą 
ĵ racą, inicjatywą zakasujcie zastęp "wi]

^Puhaczom" pokażcie również co umie­
cie i co możecie, a kto dobrze zaczął - to połowę robota 
zrobił, '

c z u w a j !
Franek,

№Lb trzeba lecieć w po­
goni *a pierwszeństwem bo 
łatwo wpaść można na ślad 
fałszywe i pracy.

■Nie- ala pierwszeństwa 
pracujemy, lecz dla dobra 
rozwoju drużyny i zastępu,

Niech atmosfera pracy 
bedsie harcerska,^iech 
braterstwo i miłość zakwit­
nie wśród was,niech praca 
systematycznie posuwa зі^ 
ciągle naprzód - to wtedy pierwszeństwo przyjdzie\sam<3.

riadość i zadowolenie z pracy, ze spełnionego оЪйѵгіąj 
ku wooee całości Harcerstwa-bed/.ie naszem rierwazSńatwe*»

?rzoęLo»nik
jjrnżynow/

--



- У -

DZIDKI (iODtiil.

Nie mogę aobie przypomnieć w jakim c z a s i e  i  g d z ie  
nalało m ie j s c e ,  n i ż e j  podane opowiadanie dość ,  że tak by­
ł o .

Drużyna 1, do której  ja  
należa łem  była  na kilkudniowej  
* y c i e c z c e .  Czas p łyną ł  nam bar­
dzo weaoło, tak jak zwykle na 
wycieczkach h a r ceг зк ісп .  Aż tu  
n iesp od z iew an ie  pewnego wiecz  
ru, dały s i ę  s ł y s z e ć  w naszej  
o k o l icy  różne t r z a s k i  i  k r z y k i .

Wysłano p a t r o l ,  który za­
sp ok o i ł  naszą  ciekawość dono­
sząc na®, że w p o b l i ż u  znajduje  
3 ię  drużyna Y, k tóra  zamierza " 
nas p o d e j ś ć .  v

Momentalnie obóz nasz z o s t a ł  z w in ię ty ,  a zastępy  
голзураіу s i ę  każden w innym kierunku, mając na c e lu  o-  
krążehie  n i e p r z y j a c i e l a .

Wó*czas n a s t a ł a  с і з л а .  N ie p r z y j a c i e l  spa ł  spokojn ie  
w oboz ie  nad którym czuwały warty ,  g d z ie  n i e g d z i e  t y lk o  
0.0 uszu dochodziły  g ł o s y ,  podobne do zw ierzą t  i  tak np ,:  
l i s a ,  pukacza, d z ię c io ła ^  wilka  i  w ie l e  innych .  To nasze  
zaatęcy  porozumiewając a ię  w t e n łęposób, z b x iż a ły  s i ę  do 
o b o z u ' n i e p r z y j a c i e l s k i e g o , . ■

Tuż obok wart dał s i ę  s ł y s z e ć  g ł o s  "Puhacza" który  
coraz t o  w innym m ie jscu  wołał  swoje "puhu -  puhu , to  
nasz z a s tę p ,  d z ię k i  w yspecja l izow aniu  s i ę  w naśladowni­
c tw ie  tego  ptaka, p rzekracza ł  l i n j ę  wart n i e  zwracająo  
na a io b ie  uwagi n i e p r z y j a c i a l a .

Z przeciwnej strony m y ś la łb y ś ,  że l i s  «oni za kogu­
tem, a to z a s tę p  "Lisów18 azczek a ią c  awoje "Ke -  he" po­
rozumiewał a i ę  z zastępem "Kogutow*, tao  znowu, powie­
d z i a łb y ś ,  że wydra uradowana zdobyczą krzyczy nad i e a io -  
rem awoje "hojojojk", a t o  za s tęp  "Wydr" dawał znac, że 
już  znajduje  s i ę  przy ob oz ie  n i e p r z y j a o i e l a .  *~

i a r t y  a ły a z a ły  t e  i  inne g ł o s y ,  a l e  że  w ioh*druży­
n ie  mało zwraeano uwagi na god ła  zastępów -  d o s t a ł y A i ę  
one razem z c a ł ą  drużyną do n i e w o l i .  Wówczas to  t r o Ę b n ie  
l i  wszyscy co znaczy mieć i  umieć naśladować godło  j a k ie
gos  drużyna Y^pracuje nad przyswojeniem g o d e ł ,
ażeby móc w p r z y s z ł o s c i , postawić  w tak przykryte p o ło ż ę -



n iu  in ną  drużynę, w jakim w ła śn ie  tera*  Ła^a s i ę  z n a ia *i a .

WYCIBO&KA.
Wyruszyliśmy o g o d z .^ -e j  

•Najpierw posz l i śm y do^kośc io ła  
Sw.Puch^, a ro raszy p глея mią- 
s.to i  na w ie ś .

£a miastem spotkaliśmy  
I I - g ą  żeńską drużynę, k tóra  
także  s z ł a  na w ycieczkę i  to  
w n a szą  s t r o n ę .

P rzech od zi l i śm y przt-z 
Sfawinek, w drodze n i c  nam s i ę  
n i e  z d a rzy ło ,  w pół godziny  
byliśmy na Dębowce /%> km. za 
Sławinkiem/-

Najpierw wyszukaliśmy do­
bre m ie j s c e  na obóz i  r o zb i l i śm y  namioty ,  rorozstaw^ano  
warty, a r e s z t a  z a c z ę ła  s i ę  kraątaó oko* o śn ia d a n ia .

Zapali łem  wtedy og ień  i  zgotowałem h erb a tę ,  potem 
zaczę l iśm y s i ę  bawió. N a j l e p ie j  podobała naw s i ę  zabawa 
w przemytnika.

Tak nam z e s z ł o  do obiadu a potem zwinęliśmy obóz i 
p o s z l i  w l a s ,  r o z d z i e l e n i  na dwa o d d z ia ły .  P o s ied z ia n o  
nam, że pójdziemy odwiedzie I I - g ą  drużynę zeaskfe,

Gdy byliśmy na l i n j i  wart 7 t e  o s t a t n i e  a t c z ę ły  wo* 
ła6  c ienkiem i g ło s ik a m i .  Zaczął s i ę  gwar jak na jarmarku,  
drużynowa gw izd n ęła ,  a l e  gwizdka n i k t  n i e  s ł y e * a ł ,  z a c zę ­
ły  s i ę  a re sz to w a n ia .  Ja  w o iega iąc  na .polankę przewróciłem  
uię .- i  f i k . . .  k o z ła  przez ognisk©, menażka s i ę  przewróci*» 
ł a  i  s io n in k a  z o s t a ł a  w ogn iu .

Druhny * pocaątfcu p r z e s t r a s z y ły  s i ę r a l e  potem 
wszystko s i ę  u spok o i ło  i  b&wiliśmy s i ę  doayó d ługo .

Nadchodziła  pora odmarszu do m ia s ta .  Komu w drogę -  
temu czas -  w ięc  w zię l iśm y rynsztunek na s i e b i e  i  z p i e ­
ś n i ą  na u s ta c h ,  w rócil iśm y do domu zadowoleni z tak przy­
jemnie i  p o ż y te c z n ie  spędzonego dri.ia.

N00 W 'T4IHA0H.

Zmęczeni ws^inaniom s i ę  po górach satrzymaliśmy s i ę  
w d o l i n i e  K o ś c i e l i s k i e j ,  Dolina  b y ła  p o r o ś n ię ta  dużemi 
świerkami, między któremi s t a ł  budynek -  '"Schronisko -
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- r z a ń a k i e " W  t y m  budynku r o z ł o ż y ł a  s i ę  naszą  gromada, 
Ja zaa i  j e s z c z e  dwuch druhów, chcąc łykać ewież-e 

p ow ietrze  podczas nocy r o z b i l i śm y  mały namiot,  by 
nam było  miękko spać n a c ię l i ś m y  зрого świerku.

WszysC7 spoczywali  Lracąo ochotę  nawet i  do gadania  
co s i ę  rzadko zdarza .  M yśląc,  że b ęd z ie  nam tak gorąco  
jak w d z ień  przykryliśmy s i o  :.ylko jednym kpcem, pod g ł o ­
wy *aa podłożyl iśm y r i e c a k i .

Туи razem jednak zabrakło  nan "łep-etyny” na karku,  
gdyż to  n i e  tak jak u n a s ,  że w czerwcu noc© są  c i e p ł e ,  
a odwrotnie -  w d z ie ń  temperatura dochodzi ta o  do 2 5 9 , 
a nawet w yże jf w nocy zaś* obniża  a i ę  aż do 5 .

0 g o d z in ie  1 2 -e j  budzę s i ę  i  c*uję  że zaczyna mnie 
szczypać £0 p lec a ch  zimno rari* -  pom yśla łeo  so b ie  i  d la ­
tego  położyłem s i ę  we środek ,  aby s i ę  za g r za ć .

Wietylko ranie by ło  2 imno i  d la te g o  budząc s i ę  o go­
d z in ie  5 - e j  znowu leża łem  koło  ŚGiany namiotu, a sęoy'  
k o ła ta ły  mi z zimna, chcąc s i ę  rozgrzać wybiegłem z na» 
miota i  o d z i w o i . .  Na dworze b i a ł o ,  ś n i e g  dośo gruby pa­
dał  .

N ie ty lk o  j a  jeden przyglądałem s i ę  temu widowisku,  
a l e  ze schron iska  w y la z ło  także paru druhów i  p a t r z y l i  
ze zd z iw ien ie® .   ̂ ^

Hozmawiając i  b i j ą c  s i ę  śn ieg iem ,  obudzil iśmy c a ł ą  
drużynę. Kucharz przylotowa* śn ia d a n ie ,  po którym o p u ś c i ­
liśmy m ie jsce  spoczynku,

л. --ooOoo*»
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DUkKA "PUHACZA*

kia z w ciemnym borze miał puhacz gniazdo  
Był j e i e n  dumy i  chwały 
Zgniotłem koguta w potężnych szponach  
Mówił tak drwiąco i  śmiało

Wilk to  n i e  f ra sz k a ,  u ędz is  z nim b ieda  
bo to j e a t  ?. wierzę z uchwałe,
Ale "Krukowin to  n i e  dam rady,
Ponieważ mądry, zwycięży  

Czarny t c  p ta sz ek ,  mały, ociwaśny 
I niki, z nim n ic  n i e  poradzi  
Krąży on zawsze koło 'zdobyczy,
Aż c a ł ą  «dobycz p o s i ę d z i e .

PiiZYGODY M  HGCNSJ WYCI3CZCB.
ч

Kiedy ro Krótkiej  w ie c z e r z y .p o ło ż y l i ś m y  s i ę  w na­
miotach  na spoczynek, n i e  spala śmy w ca le ,  bo ęadał  d e sz cz ,  

Cis г a / .a le g ł a .obóz f z dal  a tylko na p o la n ie  s t a ł  war­
tow n ik ,  Narami л nocnej c i s z y  r o z l e g ł  s i ę  gwizdek i  u m i l k ł .

po c h w i l i  dało s ię  s łyszeć  k i l k a  gwizdków i  g ło ś n a  
komenda "wstawaj". Był to  ^ ło s  komendanta warty.

Ostaliśmy згуЬко z łoży  i uformowaliśmy a ię  w t y r a -  
X ierkę .  Podchodzil iśm y n i e p r z y j a c i e l a ,  a l e  k iedy zauważył 
ten  o s t a t n i ,  że  j e s t  okrążony przez nas -  p ie r z c h n ą ł ,  zc~ 
3tawiaj.ąc nam k i l k a  l a s e k ,  'ó plecaki  pełne prowiantów^ a 
jednego- z uc iekających  z ła p a ło  пазле prawe skrzydło  t y ­
r a ł  i  e r k i  .

Так s i ę  skończy ła  w c i e o z k a .



By n i e  t r a c i 6 drog ie j  chwi
l i ,

Odrazu s i ę  wysoko do góry
Razu jednego zeb ra ła  s i a  

kruków gromada 
I u r a d z i l i ,  że wycieczka  

ira arobió wypada

p r z e l a t u j ą c  nad polami i
l a s a m i ,

p a tr z y l i ś m y  co s i ę  d z i e j e
pod n a m .

tfiJLki, także  ża r ło cz n a  g ro ­
mada ,

Z a c z ę l i  żałować, że im prky 
j a c i e l  odpada.

- S -
i. 3L



T a o *  podwórku leśn i  <!*<$»- Ale tylko w y g i ę l i  tak я

Koguciki «И-.  jakby * 3 i -  Зо Ш  я bli.ka.to^donUodią
*A* do pasa całowioke.

*7 4,ą3*, ze  s i ę  u n ich  poży- Lec?, s tary  kogucisko чгіеШ
w i my 4 к .

óiedliśmy па płocie  i pro- Siada na plocie i  n a s ^ a - ’
simy,  _

- 0-



dhe$c być natręta­
mi adamy^ńa'drzewie nad ko-

’*-1! -*-■*■ *rr>órkacń.

ьѳсг opodal w l e s i e  m y ś l i ­
wy p o lo w a ł„ 

Myśląc, że to  bażan+ kogu­
ta  ■# ł  :Ъ poca łow a ł .

Лаз я t a  kogutów n y i i ą c ,  że  
ich  йУс-а na зг nurku, 

h o / ,b ieg ła  з і з  piorunem i'o 
całym podwórku ,

Stary kogut fru ną ł  na ga-
r.a nami, 

1 oędąe rewny zwycięstwa,
i ł u o z e  aкг г уd ł a n i .

■10
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My zaś zadowoleni tym co
s ię  s ta ło .  

Szarpaliśmy apadłe na dach 
koguta c ia ło

Poż ywi ają c  s i ę  be* ład n ego
atracnu,

Ujrzeliśmy k i lka  puhaczy r-:;
dacha.

rĄ.

Oftcąc, by i  oni IcogiSta. ro*
probcw ali ,  

Zgfrasilifay .ich i najlepsze kęski сddawałi.

Na j adł  s г. у s ię ,  г о ко&паі i krby 
s i ę  л puKacza^i, 

I l cv^c cieszyliś&y з і^ ,  żc 
jealedwy krukami.



PIERWSZY RAZ NA WARCIE.

Koło obozu з \  йяукіѳ porozstawiane warty, mające na 
c e l u  p ilnowanie  obozu i  w r a z ie  n ieb ez p ie cz e ń s tw a  alarmo­
wanie g o .  N iek tórzy  druhowie z wielkim zadowoleniem s t o ­
j ą  na warcie* bo chcą n i e p r z y j a c i e l a  zobaczyć pierwej od 
innych.

Często c i  amatorzy wręczają  innych, bo s ą  ta cy  t-ea 
co wszystko zro b ią  w obozie^ byie....nie s ta ć  na w a r c ie .  Do 
tych o s t a t n i c h  u l e ż a ł e m  i j a ,  gdyż w d z ień  to s i ę  j e s z ­
cze jako ta k i  stov„ a l e  wieczorem" lub w nocy to  zu p e łn ie  
ov innego .

Dlatego t e ż  'za kawałek k ie łb a s y  lub innego smakoły­
ka zas tępow ali  mnie wspomniani "amatorzy". Mogę s i ę  po 
c ichutku  przyznać,, że po wodę do aryręczania s i ę  z wart 
był tchórz  s ie d z ą cy  mi zwykle na karku,

Drużynowy i  zastępowi zauważyli  pewnie moje tch ó ­
rzostwo * o p l a t a l i  ' ’ ^ a s t ę r u ją c ą  nęcę*. Na pewnej w y c ie ­
czce w l e s i e  raniej w ięcej  o g o a z i n ie  j ed e n a s te j  Wieczo­
rem by ła  gawęda obozowa przy' ognisku,  tematem k tó r e j  by­
ły  s tra ch y ,  a wszyscy którzy s ł y s z e l i  co o s trachaen  to  
gadax i «

Po skończonej gawędzie ,  p r zy sz ła  pora na n o c le g ,  
wtedy ja  coprędzej udałem s i ę  do namiotu,, aby uniknąć 
warty.  4’ym raatem jednak n i e  udało  mi s i ę ,  bo. komendant 
naznaczył mnie na p ierw szą  zmianę od godziny 1 2 -e i  do go­
dziny 2 - e j  w n o c y .

Na myśl o tera, że mam s ta ć  na warcie  i  t o . w nocy,  
zimno i  gorąco mi s i ę  r o b i ło  biegałem od namiotu do na­
miotu, aby znaleźć^amatora, l e c z  było  już późno i  wa/.уэсу 
з р а і і  sp o k o jn ie ,  w śc iek ły  byłem tera z  na moich dawnych 
d r ę c z y c i e l i , bo gdyby m e  oni śmiało  szedłbym te ra z  na 
wskazane m ie j s c e ,  coprawda i  t e r a z . i d ę ,  a l e  ca ły  t r z ę s ę  
s ię  jak w f e o r t e ,  zęby mi k o ł a c z ą . . .  Wkońcu stanąłem na 
n ie j s c u ; wskazanym przez komendanta, który po oddaniu mi 
rewnych i n s t r u k c j i ,  o d d a l i ł  s i ę  wraz z innemi wartami,  
'.ostawiając mnie 3amego.

Przez chw ilę  sta łem  z oczyma zamkniętemi, -b o ją c  s i ę  
'uszyć ł  m ie j sca ,  a w m yśl i  przesuwały mi a ie  opowiadania  
L z i3 ie jsz e j  g a w ę d y . . .  Aż tu  n a g le  poza sobą u s ły sza łem  
a k iś  dziwny s z e l e s t .  Boże! Jue ro ‘ mnie -  myślałem sob i?  
■zaczęłem mówić Z d ro w a ś . . .  Zmówiłem drugi i t r z e c i  raz ,  

trach  mnie minął,  otworzyłem oczy i  przyglądam s i ę  cży 
ogs n ie  ma przy mnie, a l e  napróżno, c icho w szę d z ie ,  jak-  
y makiem z a s i a ł :

i



Wkońcu zebrałem odwagi i  zrobi łem  kil&a kroków na­
przód, l e c z  znowu wydarł a i  a ię  z r i e r a i  okrzyk "Mój. Bo­
że"] l c z u łe a ,  że włosy .powatały nu na g ło w ie  tam w d a l i  
widzę iakąa b ia ł* \  p o s t a ć ' i  coraz to  g ł o ś n i e j  k rzy c ly  Bo­
że !  Ratunku, a tu  na pomoc n i k t  n i e  przybywa zamknęłe® 
o czy ,  p r z y tu l i ł e m  s i ę  do drzewa i  czekam co a a le j  b e d z ie .

Aż tu  k toś  t r ą c i ł  mnie -  s tru ch la łe m  na r a z i e ,  a l e  
chcąc oddalió  n iebezp ieczenstw o^ m achnę łem  l a s k ą  w g ęs tw i  
nę i  w ła śn ie  dał s i ę  s ł y s z e ć  g ł o s  to  ja .1 Po g ł o s i e  pozna­
łem komendanta, zaraz odstąp i łem  od drzewa, komendant zaś  
groźnym głosem wydał rozkaz bym s ta n ą ł  w sz e r e g u .

Była t c  zmiana z komendantem na czele„-'Więc n i e  op ie  
rałem s i ę  d ł u ż e j ,  stanęłem w sz er e g u  i  razem posz l iśm y do 
obozu na spoczyneic.

Na drugi dz ień  c iekaw ie  mnie pytano o wrażenie j a k ie  
odniosłem na w a rc ie ,  o c z y w i ś c i e , ż e  tera *  byłem odważny i  
opowiadałem jak to  bohatersko zwalczyłem s t r a c h a .

Strachem tym był  komendant warty, ,gdyż idąc  zmieniać  
w arty ,ow inął  s i ę  w b ia ły  koc i  tym Właśnie mnie p r z e s t r a ­
s z y ł ,  sam zaś d o s ta ł  odemnie l a s k ą  pb karku.

Nie m y ś lc ie  jednak, że i  t era z  boję  s i ę  s t a ć  na war­
c i e  w nocy, przec iw n ie  -  na nocne warty jestem  amatorem 
i  już w ie l e  razy na n ich  s ta łem .

MISTRZ SPRAWNOŚCIOWY.
Mistrzem sprawnościowym w naszyte L u b l in ie ,  
J e s t  jeden p r z y b o c z n y , t e ś  w jeano i d ru żyn ie .  
Sprawności różne piorunem on chwyta,
Lecz przy sprawdzaniu s t r a c i  połowę i  k w ita .
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DZTbILM: FHASSBK.

Na/.ywał ,?ię Vranek i by} 
s i e r o t ą .  Jobrze lu d z ie  przygar­
n ę l i  go w zagrodzie  powożonej 
bard?.o daleko,obok ogromnego l a -
S U .  - f

Urósł duży i  odważny mnją?y 
t.-y-lko' jedno pragnienie  t o ,  aby*

. Ц*'ка*ас рггел Tracę iak
jest  wdzięczny za l i t o a ć  i  'gościnność, której nu lu az ie  
ad/.i « l i ' l i . -Pewnego #dnia przyniesiono gospodarza na no­
skach, koń go poniós ł  i  z o a t a ł  «yrzucony prze», niego na 
?kał.$.

Doktor zaarołany oeądził. go bardzo chorym. Trzeba 
dużo staran ia  - г6s i e d z i a ł , boję s i ę  когаріік&сдi ,

.Jeże l i  gorączka s i ę  powiękssy, trzeba  będzie  s łu ­
chać t ’Bj ’ r e c e p ty «

Nagrysmo* \  kartką i da? gospodyni.  Słońce  za-cho- 
d * i ł o #kier-.y branek sp ę d z i ł  bydło.  Był on bardzo zmartwio­
ny ty ar с« 3i ę s t a ł o .

7*1 : - f powiedziała gospodyni, jutro rano będzi» 9* 
;«£śiai jech^ó po lekarstwa. Dlaczego nie zaraz gwarowi u? 

f-l*: ^o^rodyni wahała aię posłać go w nocy,' e b e * a -  
i a bawień 6 'at.dzie maruderów. Chory n ie  dar?.} znaku ży­
c ia  #i,;l*icv.- r ,iszę jechać.  A bandyci? Nic! We*n»s ‘l i«ą  
i  5 poinocy o^dę л rowrotem. Dobrze id ź ,  j e s t e ś  d z ie ln y .

;sV jednej chwili  o a io d ła ł  Siwą i za parę minut Ъуі 
już w l o s i e ,  noc by ła  bardzo ciemna, pomimo swojej fedwa- 
6* był branek trochę p rz e s tr a szo n y . J a k iś  człowiek uta-  
nął przed nim i krzyknął, gdz ie  j ś d ż ie e * ]  Co c ię  obcho­
dzi powiedział Franek zac inając  konia .

5 te j  chwil i  zobaczył duży ogień czerwonyt który  
zagradzał drogę, jednak.muszę p rzejść  teraz  гауаіал яосіз  
i zszedł  z konia i  prowadząc go za”uzdę, wessodł w mały 
strutayk^i minął zaporę.

Późno fi nocy przybył do miasta ,  kiedy już dostał  
lekarstwo i miał miasto orućcić  nadLeciał l e ś n ik  krzy­
cząc la s  s i ę  p a l i ,  n a jr ic k n ie ia z e  drzewa-w ogniu! Las,w 
ogn i  u pomyślał '"'ranek blady, iak ja wrócę, a wuazę wró­
c i ć ,  gospodarz n ie  może czekać.

Przejdę krzyknął! bas był otoczony olbrzymią wstę-  
-gą ognia .  Uaey ludzi przypatrywało s i ę  temu strasznemu 
widokowi, kiedy газ zob aczy l i  ?ranka nadbiegającego •» po- 
'vie<i*ieli  m ały ,n ie  mużnu p r z e j ś ć ,  w szystk ie  arcgi za ję -



t e .  Wiem od p o w ied z ia ł ,  ale«mus*? p r z e j ś ć ,  Upioczes*  ć l ę  
jak Ы г с * 8 ,  J o s t e ś  s z a lo n y !  Trzeba i  wtedy opowiedzia ł  
awoją ra is ję ,  Ale jak to  z r o b i s z ?  Zobaczę odpowiedzia ł  
Franek. Kiedy z n a la z ł  3 ię  sam między drzewami aerce  za ­
c z ę ło  mu b ić  ż y w ie j ,  3 zed ł  na pewną śm ierć ,  a l e  odwagi 
wcale n i e  s t r a c i ł .   ̂ •

Koń jednak bał  e i ę  d a le  i i ś ć .  Naprzód Siwa'. Gorąco 
pow iększa ło  s i ę  z każdą ch w i lą ,  n i e b i e s k i e  u огаі і і -a /ranka  
z r o b i ło  з і ?  całkiem s z a r e .

Tymczasem trzeba,żebym p r z e s z e d ł  i p u ś c i ł  s i ę  a * a l '«  
nym galopem drogą, k tóra  o y ła  początkowo l e p s z a ,  n a g le  
кол z a t r z y m a ł . s i ę  -  p r z e j ś c i e  było  zatarasowane,

Mój B o ż e ! . • Co r o b io :  Był pewien, śmierć p r z y s z łr  
ani w ty i ,  ani naprzód; Nagle w spania ła  myśl p r z e s z ł a  ma 
przez g łowę,  tam w dole  rTynie r z e c z ó łk a .

Zwycięstwo krzyknął!  R zu c i ł  s i ę  w wodę. P rzech od z it  
jakby przez tu n e l  o g n i s ty  i  n a r e s z c i e  wydobył s i ę  z l a s u  

aobpodyni n i e  c h c i a ł a  oczom wierzyH, była  jewna, a« 
Franek z g i n ą ł » Ту I . .  Ty! . .  krzyknęła  z* r a d o ś c ią .  Tak ja  
odpowiedział  Franek, powiedziałem dobrze,  ż*  będę z powro* 
tem z lekars tw am i, o to  s ą .  Ala o g ie ń !  ^Рглс.тгівзІет*’ .

J e s t e ś  d z i e ln y ,  odtąd n i e  b ę d z ie s z  naszym p o s łu g a ­
czem. a l e  naszym synem, naszym małym. Tak, naszym małym, 
rz e k i  gospodarz podnosząc s i ę  na łóżku  bo gorączka go 
o p u ś c i ta  i  s ł y s z a i  opowiadanie Franka.'

DUMANIA ZASTĘPGW200.

Noc ponura zapadła •  pewien zastępowy  
po Ъбпзаі do gawędy zachodzi do głowy,
Przy tem tak smutno j e s t  mu i ponuro,,
Z q  ?• r o z p a c z y * . ,  obgryzać za c z ą ł  s o b ie  r i ó r o .  

Wciąż szuka nowych m y ś l i . . . b o  wazak myśleć
umie.

«fciąż gubi s i ę  w swych myślach -  w ięc szuica
w rozumie

Noc ponura z a p a d ła ra on j e s z c z e  duma
Сгу  urządzić  na z b ió r ce  po raz setny  ”ouma* •>
I t y l e  t r u d u #w prace swoją w ło i .y ł ,
Ze m yśla ł  , « y a l a ł , m y ś l a ł . . .  ar, s . *  sp a i  psj-

* ł o ż y ł  ,

Zь  s ta r y c h  3 * p argał



ZAGADKA.

Malutki,  c i e n i u t k i ,  a c i ę t y  jak osa,
na każdej wycieczce stawia do karnoaa.

KOGUT I KRUK.

Kogut zwierzchnią p o s ta c ią  okazały  
Gardził krukiem gdyż był on mały, 
udу przysz ło  wybierać, n ie  patrzono miary 
Trzy koguty wart był kruk -  chód? mały.

•-ooOoo--

Druhu. Ależ wy w yg lą d a c ie ,  j a k . . .  
kalendarz w grudniu .

Jakto? Nc, t a k i  oberwany.
ZAGADKA.

Syn p rzy szed ł  do o j c a .  prosząc  g o ,  aby mu powie­
d z ia ł  w ie l e  l a t  ma?

O jc iec  od pow iedz ia ł ,  gdybyś miał drugie  t y l e  
i l e  mas* i  ro iow ioę  і е я о , tedybyś miał l a t  s t o .

I l e  l a t  miał syn?

JAK ZROZUMIAŁ DZrESUTS PRAWO.

S z e r e g o w ie c  Druhu czy wódki to  wcale pió n i e  
można?

Zastępowy. Można a l e  naiwyżej  tr z y  k i e l i s z k i ,  
a za pozwoleniem doktora ió  i  w i ę c e j .



ч ъ

w y ś c ig i .

Wie ż a łu ją c  s i ł  własnych i  c i ę ż k i e j  f a t y g i  
Wilk i  puhacz, pod zakładem р о з я і і  na -wyścigi» 
Puhacz wyrwał s i ę  pierwszy i  l e c i  do raety,
Wilk w śc iek ły  za mm g o n i ,  l e c z  n i e s t e t y .

Puhacz * raptownego przemęczenia  
Upadł przed metą, n i e  kontent  * z a ł o ż e n ia ,  
Wilk zaś d z ię k i  swej w ś c i e k ł o ś c i  
Puhacza n ie  d o g o n i ł ,  a połamał k o ś c i .

U w a g a . -  « * • • « •
Kto chce p iastować godność Komendanta Cho­

rągwi,  ten  powinien s i ę  s p i e s z y ć ,  w przeciwnym ?.aś 
r a z i e  ubiegających  s i ę  o t e  godność , pewna osoba  
/ j e d e n  z przybocznych/ ,  k tóra  odpowiada już n a s t e -  
rującyo  warunkom: j e s t  śred n iego  wzrostu  i  pos iada  
d łu g i  paanogieć u małego p a lca  lew e i  r ę k i ,  n i e  tao- 
że s i ę  ty lk o  przyzwyczaić  do n o sze n ia  m a c ie j ó w k i . , ,  
/ g d y ż  t e j  j e s z c z e  m e  p o s ia d a / .

- - - 00G00- - -
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зкіШѵѴ і  «шик.

P rzy3* ła  śmierć raz do h arcerza
I z ę b isk a  swe wyszczerza  
l 3wą kosą pobrzękuje  
I zębami wymachuje.

Więc kruk зѣ г о р і і  s i ę  n iem ało ,
Bo choć w bitwach s i ę  bywałe. 
u i l k -ч guzów miał na c i e l e  
To n ie  m yśla ł  o tyra w ie le

Mam c i ę  w r e s z c ie  mój kochany 
Wyrok na c i ę  napisany  
Kie pomoże żadna rada 
Tylxo i ś ć  zemną wypada.

S łuchaj  umrzeć ja  n i e  mogę,
Bo mam w ła śn ie  ruszyć w drogę 
Zanieść  rozkaz od Kazika 
Maszę ż y ć ,  s tą d  wynika.

Nie  mój drugi harcerzyku  
Masz już po pierwszym krzyżyku  
Dość mż z.yłeś na t e j  ziemi  
I dość d r a ż n i ł e ś  czynami swemi.

Ja bez rozkazu^Kazika mego 
Kie mogę od ejść  z posterunku teg o
I c i  pokażę co to  ^harcerz znaczy  
Kiedy t a  lanca  k o śc i  c i  n azn aczy .

limisrć гаа, b a r d z ie j  s i ę  napiera  
J z a c i s k a  swe wyziera  
A, f̂ d> 3 ię  z n a la z ła  b l i z k o  harcerza  
К о s ą  swoją, do c i ę c i a  zamierza.

Lecz "Kruk" p lun ą ł  w o b ie  ręce  
udęrzył  j ą  p o s z c z ę c e  

Ta n i e  tra cą c  ani chw ilk i  
Wiała., jakty  j ą  g o n i ły  w i ik i  .

* O u>000"***






